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Z redakcyjnego biurka 

Być dumnym 
z regionalnej odmienności 

Jest jesień, a już niebawem nadejdzie zima, co nieodzownie oznacza, że kończy się rok. Skończył 
się rok kościelny, skoro już adwent, a ten kalendarzowy też zbliża się do kresu. To najlepszy czas, 
który usposabia do obrachunków: co się udało, a co nie spełniło oczekiwań. To głównie obrachunki 
moralne i te wszystkie inne nie związane z materialną sferą naszego życia. To również bilans 
przemyśleń nad postępkami. 

Co zrobiliśmy dla swojego regionu, dla Kociewia. Tak normalnie, po prostu od siebie, bez udziału 
złotówki. Byliślmy kociewskiej ziemi życzliwi czy obojętni. Ile razy nie potrafiliśmy odeprzeć 
ironicznych uwag typu „Eee, co tam Kociewie". Najczęściej ów lekceważący ton pochodzi od osób 
„bezregionalnych", a więc takich, którzy nie potrafią utożsamić się z żadną małą ojczyzną. Gdzie 
indziej się urodzili, w innych różnych miejscach trochę pomieszkali, pobyli, ale nigdzie „miejsca nie 
zagrzali". Biedny jest taki obieżyświat, bo ubogą ma duszę. A są i tacy, którzy nawet dużą Ojczyznę nie 
szanują, dążący „na łeb, na szyję" do wspólnej Europy z zakusami kosmopolity, głosząc że w przyszłości 
jedyną ojczyzną wszystkich ludzi będzie ów stary kontynent. 

Najwierniejszymi miłośnikami regionu są nie tylko i wyłącznie jego rodowici mieszkańcy. Piękne i szlachetne 
dowody przywiązania do swego miejsca pobytu bardzo często pochodzą od osób osiadłych na Kociewiu, 
przybyłych tutaj na zawsze, zadomowionych na stałe. Są to przykłady godne tylko naśladowania. 

Lecz zdarza się też zupełnie odwrotnie, gdy rodowici Kociewianie jakby się wstydzili swojej małej ojczyzny, 
jej gwary, zwyczajów czy folkloru, uważając że jest to wszystko jakaś „zaściankowość", przebrzmiała 
parafiańszczyzna i nikomu już dzisiaj nie potrzebna tradycja. Tak sądzą chyba tylko ci, którzy próbują się 
wybić „na europejczyków, ludzi światowych", którzy ukrywać będą swoje miejsce urodzenia, podając iż 
wywodzą się z Gdańska lub Bydgoszczy... 

A przecież regionalna odmienność jest czymś szczególnym, charakteryzującym barwność całej polskiej 
społeczności. Wielość tych odmienności stanowi o bogactwie kulturowym narodu i państwa. I tego nie należy 
się wstydzić! Wręcz przeciwnie: trzeba być dumnym ze swojej regionalnej odmienności i zawsze śmiało 
i głośno mówić: Pochodzę z Kociewia! Mieszkam na Kociewiu! 
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Po czamu, babko droga? 
po czamu jajka masz? 
Czi abi jajka świyże, 
za ile mnie je dasz? 

Po trzi, po dwa, po trojaku, 
daweli nóni na deptaku, 
bo goli banda na jarmórku, 
mandel po talarku! 

Tekst ze zbiorów rękopiśmiennych 
Leona Szwocha 
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Zgodnie z zapowiedzią zamieszczoną w poprzednim numerze, rozpoczynamy druk tekstów 
wygłoszonych podczas kolejnej biesiady literackiej w Czarnej Wodzie. Odbyła się ona 17 maja, 

poświęcona publicystyce i drobnym formom literackim na Kociewiu. 

TADEUSZ LINKNER 

Z ks. Konstantym Damrotem 
po chojnicko-bruskich okolicach 

Do Czarnej Wody można się dostać z Odrów, jadąc 
albo przez Czersk i Łąg, albo przez Wojtal i Wieck. 
Przed laty najczęściej jeździło się przez Wieck, bo 
chociaż była to gorsza droga, to bliższa. A wtenczas, 

kiedy najczęściej jeździło się rowerem, skrajem leśnej żuż-
lówki - tak się wtedy o niej mówiło - pędziło się nader szybko. 
Kiedy przejechało się i przepchało rower przez piaski Wojta-
la, a potem minęło po lewej ręce przebłyskujące jezioro, to za 
Więckiem wpadało się już do lasu. Potem przejeżdżało się przez 
jakiś mostek i już za chwilę, za zakrętem kończyła się leśna 
ściana i widziało się stację kolejową Czarnej Wody po pra­
wej, pomnik partyzantów po lewej i jasną wstęgę szosy przed 
sobą. Ale to było dawno i dzisiaj już na pewno inaczej wszyst­
ko wygląda, z Odrów też nie trzeba mozolnie pedałować przez 
wojtalskie piaski rowerem. Specjalnie rozpocząłem tą impre­
sją by wprowadzić się w swojski nastrój, bo przecież były to 
kiedyś okolice mego dzieciństwa, okolice połowy XX wieku; 
a wreszcie to biesiada literacka i nazbyt poważnym słowem 
nauki ziębić jej nie przystoi. 

Mam jednak oddać się przypomnieniu Czerska, Łęga 
i Czarnej Wody z publicystyki literackich tekstów sprzed pół­
tora wieku. Najłatwiej bowiem mówi się o współczesności, 
gdy pamięć jeszcze żywa i niczego nawet nie trzeba spisywać. 
Trudniej natomiast przywołać, co powiedziano o Czersku, Łęgu 
czy wreszcie okolicach tej literackiej biesiady w poezji, prozie 
i wspomnieniach. Bo jeśli Czersk i Łąg były już znanymi przed 
dwustu laty miejscowościami, to o Czarnej Wodzie nawet 
w opracowaniach historycznych nie mówiono, a w tekstach li­
terackich w ogóle. Wtenczas było to zaledwie kilka domów, 
przypisanych do parafii w Łęgu, więc któż mógł tam zawitać 
i o tym miejscu pamiętać. Nie zajmowałem się nigdy specjal­
nie tą kwestią, ale pamiętając o swojej okolicy, udało się na 
pewne teksty natrafić, gdzie nawet o Czarnej Wodzie coś wspo­
mniano. 

Najpierw i przede wszystkim chciałbym powiedzieć o księ­
dza Konstantego Damrota Szkicach z ziemi i historii Prus 
Królewskich, pisanych jako listy z podróży przed ponad stu 
laty w Kościerzynie, a potem będzie można przypomnieć 
w kontekście wspomnianego utworu znany zapewne wiersz 
Wincentego Pola Nocleg w Czersku i nieznane opowiadanie 
Józefa Chociszewskiego o pewnym rozbójniku z Łęga. I to tyle, 
chociaż można by równie dobrze powiedzieć, że aż tyle z owych 
małych form literackich o Kociewiu pisanych przed wiekami. 
A wobec tego najpierw cokolwiek z biografii ks. Konstantego 
Damrota, który w tutejsze okolice zawędrował spod śląskiego 
Opola. 

Konstanty Augustyn Damrot urodził się 14 września 
1841 roku w Lubieńcu, miasteczku leżącym na szlaku piel­
grzymek do Częstochowy i zamieszkałym w przeważającej 
większości przez Polaków. Ojciec Konstantego miał gospo­
darstwo i był kościelnym, matka, Karolina z d. Juttner była 

Niemką. Konstanty Damrot szkołę elementarną rozpoczął 
w Lubieńcu, lecz uczęszczał do niej zaledwie kilka miesięcy, 
ponieważ wyjechał w 1847 roku z wujem, ks. Juliuszem 
Juttnerem, do wielkopolskiego Paradyża. Uczył się tam przez 
siedem lat w szkole ćwiczeń przy seminarium nauczycielskim. 
Po śmierci matki w roku 1853 rozpoczął najpierw naukę 
w katolickim gimnazjum św. Macieja we Wrocławiu, a po roku 
przeniósł się do Opola, gdzie nauczanie było na wyższym po­
ziomie1. Gimnazjum ukończył 18 lipca 1862 roku i rozpoczął 
studia na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu Wrocławskie­
go, ponieważ najpierw myślał zostać nauczycielem. Wkrótce 
jednak zmienił zdanie i w roku akademickim 1864/65 prze­
niósł się na Wydział Teologiczny. Zapewne stało się tak nie 
bez udziału wuja i rodziny, w której było wielu duchownych. 
Studia ukończył w roku 1867, a 27 czerwca tegoż roku otrzy­
mał święcenia kapłańskie2. Najpierw pracował w parafii 
w Koszęcinie, potem był wikarym w Opolu, natomiast od 
1 kwietnia 1868 roku zaczął uczyć języka polskiego w semi­
narium nauczycielskim w Pilchowicach k. Raciborza3. Nie było 
to oczywiście zainteresowanie przypadkowe. We Wrocławiu 
studiował przez dwa lata filologię i należał do. Towarzystwa 
Literacko-Słowiańskiego. Potem działając w Towarzystwie 
Polskich Górnoślązaków oraz uczestnicząc w wykładach 
prof. Wojciecha Cybulskiego dalej rozwijał swoje zaintereso­
wania literaturą polską. A kiedy ukończył studia, wydał pod 
pseudonimem Czesława Lubińskiego' pierwszy tomik poezji 
Wianek z Górnego Śląska (1867). 

W grudniu 1870 roku wygrał konkurs na dyrektora Kato­
lickiego Seminarium Nauczycielskiego w Kościerzynie5. Wy­
brano go nie tylko dlatego, że umiał mówić po polsku, ale że 
odpowiedział, iż jego polszczyzna nie jest wystarczająca6. Po­
żegnany uroczyście 9 grudnia 1870 roku przez uczniów pilchow-
skiego seminarium, nową posadę objął 1 stycznia 1871 roku7. 
Gdy przyjechał do Kościerzyny, nazywanej dawniej przez nie-
których „stolicą Kaszub na Pomorzu"8, miał zaledwie 29 lat. 
Zresztą i szkoła, którą miał zarządzać, też istniała dopiero kil­
ka lat. Władze pruskie zdecydowały się zorganizować ją wła­
śnie w Kościerzynie, ponieważ w tym powiecie germanizacja 
specjalnie się nie udawała. Pomimo większej liczby nauczy­
cieli ewangelickich było tam stale więcej dzieci katolickich. 
Otwarcie szkoły, mającej kształcić nauczycieli w duchu pru­
skim, nastąpiło 4 grudnia 1866 roku. 

Kaszuby stały się dla Damrota na czas pobytu w Koście­
rzynie tą małą ojczyzną, którą zostawił na Śląsku. Można to 
najlepiej odczytać ze wspomnień jednego z jego kościerskich 
przyjaciół o nieznanym imieniu i nazwisku: „Chodząc z nim 
często przechadzką po przecudnych lasach kościerskich, po­
znałem jak gorąco kochał ziemię ojczystą. Każde tętno życia 
narodowego odbijało się głośnym echem w jego szlachetnym 
sercu. Kaszubski lud i kraj przede wszystkim kochał. Przypo­
minam sobie jak dziś; wyjechaliśmy pewnego razu na Góry 
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Szymbarskie. Przed oczyma naszemi prześliczny rozwijał się 
krajobraz. Wokoło niezliczone stoki pagórków lasem okrytych, 
pomiędzy nimi świecące jeziora i wioski szare, a na końcu 
widnokręgu raj kaszubskiej Szwajcarii, niezrównane Kartuzy. 
- Jaki to przecudny kraj - rzecze ks. Damroth - szkoda że tak 
mało znany, a przecież wedle mnie najpiękniejszy zakątek ca­
łej Polski"9. Może działo się to podczas podróży do Kartuz, 
opisanej później w Szkicach z ziemi i historii Prus Królew­
skich, jak sugeruje Jan Reiter10, a może kiedy indziej... 

Damrot był dyrektorem kościerskiego seminarium do stycz­
nia 1884 roku", ponieważ 1 lutego zarządzał już seminarium 
nauczycielskim w Opolu, potem w 1887 roku w Prószkowie, 
natomiast 1 lipca 1892 roku odszedł ze względu na stan zdro­
wia na emeryturę. Zmarł na gruźlicę 5 marca 1895 roku 
w zakonie bonifratów w Pilchowicach. I wtenczas dopiero do­
wiedziano się, kim był Czesław Lubiński, autor tomów poezji 
Wianek z Górnego Śląska i Z niwy śląskiej oraz Szkiców z ziemi 
i historii Prus Królewskich, przeciwko którym na Śląsku 
i Pomorzu zaborca organizował procesy, skazując te książki 
na zniszczenie i konfiskatę. W Pilchowicach nad grobem ślą­
skiego księdza, poety i dyrektora nauczycielskich seminariów, 
który był takim obrońcą polskości, nie zaśpiewano, jak sobie 
tego życzył, ani Salve Regina, ani innej polskiej pieśni, 
a zmówiono tylko w jego ojczystym języku Ojcze nasz i Zdro­
waś Maria. Jedynie „W Starej Kiszewie pod Kościerzyną odby­
ło się (...) za duszę długoletniego dyrektora żałobne nabożeń­
stwo z polskim śpiewem"12. Widocznie Damrot nieraz tam 
bywał na plebanii i znał te okolice. 

Jeżeli nawet Damrot kochał bardziej swój Śląsk od Ka­
szub, to kościerski epizod w jego życiu - chociaż czy można 
tak nazwać trzynaście lat pobytu w tym mieście - był dla jego 
twórczości najbardziej owocny. W Kościerzynie powstały, poza 
wydanym w Pilchowicach utworem Żywot Przebłogosławio-
nej Dziewicy Bogarodzicy Panny Marii (1870), wszystkie pro­
zatorskie książki Damrota i wiele wierszy. A ponieważ pisał 
je przede wszystkim po polsku, więc zarazem wspomagał Ka­
szubów w walce z germanizacją. Zresztą w Chełmnie, o czym 
warto pamiętać, Ignacy Danielewski wydał mu w 1867 roku 
pierwszy zbiór wierszy Wianek z Górnego Śląska13, a potem 
w Gdańsku i Poznaniu ukazały się w 1873 roku Opis Ziemi 
Świętej i Obrazki misyjne z wszystkich krajów i wieków, 
w następnym roku publikował przez kilka miesięcy (od sierp­
nia do października) w „Gazecie Toruńskiej" tłumaczoną z ję­
zyka niemieckiego rozprawę K. Baumstarka Daniel 0'Connel', 
potem w Pelplinie w roku 1876 Dzieje Starego i Nowego Te­
stamentu i Prosty wykład dziejów Starego i Nowego Testa-
mentu W 1881 roku w Gdańsku Katechetik oder Methdik des 
Religionsunterrichts in der katholischen Volkschule, a wre­
szcie drukowane w „Gazecie Toruńskiej" i „Pielgrzymie", 
a potem wydane w Gdańsku w 1886 roku Szkice z ziemi i hi­
storii Prus Królewskich. Natomiast w drugim wydaniu jego 
poezji Z niwy śląskiej (1893) pojawiły się utwory, które po­
wstały na Kaszubach- w cyklu Z podróży, wiersze będące 
efektem wycieczek Damrota do Oliwy i Kartuz, cykl Baltica 
z wędrówek brzegiem morza, a także wiersze Mądrość histo­
rii i Do sióstr wygnanych z kraju 14. 

Damrot był dyrektorem seminarium i zarazem inspekto­
rem szkół ludowych w powiecie kościerskim. Mógł więc czę­
sto wyjeżdżać i wiele zwiedzać. Jego dziennik podróży na Kaszu­
bach i Pomorzu najlepiej pozwala odtworzyć lektura Szkiców 
z ziemi i historii Prus Królewskich. Szkice... były najpierw pu­
blikowane w roku 1877 w „Gazecie Toruńskiej" (nr 274,275-
279, 285-289, 290-300) jako Listy z podróży odbytej przez 
Prusy Królewskie przez Czesława Lubińskiego, a kiedy Dam­
rot powrócił na Śląsk, zaczęły się ukazywać od 4 kwietnia do 
22 grudnia 1885 roku w „Pielgrzymie" i wreszcie wydano je 
w 1886 roku w Gdańsku. Rozprowadzanie książki zostało jed­
nak natychmiast zakazane, a praski prokurator regencji 
w Kwidzynie z namowy komisarza toruńskiego Rexa wszczął 
przeciwko Szkicom... proces15. Ponieważ zaborca nie mógł się 
dowiedzieć, kim był autor, oskarżył przed sądami w Starogardzie 
i Elblągu wydawcę, Edwarda Michałowskiego. W 1888 roku ska-
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za no go na 6 tygodni więzienia. W uzasadnieniu wyroku pisa­
no, że E. Michałowski wydrukował i rozpowszechnił książkę 
o nienawistnych dla Niemców treściach, obrażających Kościół 
ewangelicki i królewsko-pruską regencję w Kwidzynie. Oczy­
wiście niemal wszystkie egzemplarze Szkiców... skonfiskowano 
i zniszczono. Uratowało się zaledwie kilka książek. Natomiast 
E. Michałowski długo nie siedział w więzieniu, ponieważ ob­
jęła go amnestia ze względu na koronację cesarza Fryderyka. 
Nie był to zresztą jedyny proces przeciwko Czesławowi Lu­
bińskiemu. Podobny los spotkał po śmierci Damrota kolejną 
edycję jego wierszy Z niwy śląskiej. Ponieważ w roku 1896, 
kiedy tomik się ukazał, Damrot już nie żył, więc prokuratura 
w Bytomiu wytoczyła proces książce i wydawcy. Książkę, 
wydaną w nakładzie 1000 egzemplarzy, skazano na zniszcze­
nie. Wyroku jednak nie można było wykonać, ponieważ nie­
mal wszystkie egzemplarze zostały już sprzedane16. Szkice... 
natomiast udało się niemal zupełnie zniszczyć, a uratowane 
egzemplarze można spotkać tylko w największych naszych bi­
bliotekach. Stąd wielokrotnie ponawiano apele o ich wyda­
nie, ale pozostało to jak dotąd bez jakiegokolwiek odzewu. 

Szkice... liczą 318 stron druku i pisane są w formie listów 
do przyjaciela (15), który nie zna ani Pomorza, ani Kaszub. 
Relacje Damrota są bogate w informacje, rzetelne, dają boga­
ty obraz Kaszub i regionów im bliskich drugiej połowy 
XIX wieku. Ponieważ w tym miejscu interesuje nas, co po­
wiedział Damrot o tutejszych kociewsko-zaborskich okolicach, 
warto zajrzeć do listów z Chojnic i Kościerzyny. 

W pierwszym z nich, pisanym z Chojnic, Damrot ad hoc 
powie z pretensją w głosie, ilu to Polaków zwiedziło tylko 
znane prowincje Polski, a omijało Prusy Królewskie. Zapo­
mniał o nich także Wincenty Pol w Pieśni o ziemi naszej17. Tu 
powiedzieć trzeba, że jednak po powstaniu listopadowym opi­
sał to miasto wierszem Nocleg w Czersku18 (Pieśni Janusza 
1833-1835), którym wkrótce tu się zajmiemy. Damrotowi ten 
utwór był jednak nie znany, jeżeli o nim niczego nie powie­
dział. W Szkicach... tłumaczył przyjaciela że warto poznać 
polskie morze, jako bramę na świat, i Pomorze, które jest 
„odwieczną Słowiańszczyzną" (s. 7). Jeżeli Polacy nie cenią Po­
morza, bo słabe są na „pustyniach kaszubskich i dzikich Borach 
Tucholskich" ziemie? (s. 7), to powinien wiedzieć, że piękna jest 
tam przyroda i wspaniałe miasta! Obojętność rodaków wobec 
tych ziem pomaga tylko zaborcy w ich germanizacji. 

Swój „dzienniczek podróżny" (s. 9) Damrot rozpoczął od 
Chojnic, dokąd przyjechał czerwoną koleją z Wielkopolski; 
może jadąc do Chojnic z Tczewa i przejeżdżając przez Czarną 
Wodę, Łąg, Czersk. Oczywiście był to kamuflaż, bo do Choj­
nic jechał z Kościerzyny, ale by się nie zdradzić, nie mógł tego 
powiedzieć. Dlatego wybrał na czas podróży z Wielkopolski 
noc, bo cóż mógł mówić, jeżeli tej trasy nie znał. A szkoda, bo 
pewno byłby nią zachwycony i nie mówiłby o niej tak źle: 
„O ile jednak przy pięknej nocy czerwcowej i lekkiej drzemce 
poznać mogłem, co i opowiadania podróżnych ze mną razem 
jadących potwierdzają, zgodziłbym się z Tobą co do tej części 
Prus, żeś nic a nic nie stracił nie widziawszy jej, nie tylko 
w nocy, ale nawet we dnie. Zresztą powiadano mi, że na podob­
ne okolice napatrzę się jeszcze w Prusiech dosyć" (s.10). Po 
tej niepochlebnej konkluzji przystąpił jednak ad rem do rela­
cji z pierwszego celu swej podróży. 

Chojnice nie mogły zachwycić Damrota swoim wyglądem, 
jeżeli pojechał do nich z pewnym uprzedzeniem. Wszak zaraz 
na wstępie mówił, że „Jest to sobie miasteczko tak na kształt 
wszystkich innych powiatowych, które zgoła nie ma - przynaj­
mniej według mnie, nie powinno mieć - pretensji figurowania 
po dziennikach i albumach podróżnych" (s.10). Czytał prze­
cież wiele o „wiernopoddańczości" tego miasta niemieckiemu 
zaborcy, więc nie można mu mieć tego za złe. Chociaż z prze­
konaniem dowodził na przekór uczonym niemieckim, że Choj­
nice założyli „Słowianie pomorscy" (s. 11), co najlepiej po­
twierdzić miał ich źródłosłów - kaszubska chojna. Zresztą 
miasto było niegdyś wierne polskiej Koronie. Bo nie tylko 
o bitwie pod Chojnicami należy pamiętać, ale i o tym, jak to 
proboszcz tucholski i chojnicki, Jan Deręgowski, procesował 



się tutaj z ewangelikami o katolicki kościół i jak sprowa­
dził do Chojnic w 1620 roku jezuitów, dzięki którym powstało 
w tym mieście polskie gimnazjum i w 1744 gimnazjalny ko­
ściół. Jednak XIX-wiecznego wyglądu miasta Damrot nie opi­
sze, mówiąc jedynie, że są tam „Szczątki starych murów, kil­
ka nadkruszonych baszt i bram, wąskie i kręte ulice..." (s. 11). 
Powie też niepochlebnie o kaszubskiej szlachcie, bo za mało 
jej w chojnickim gimnazjum. 

Chociaż „Dawniej (...) miały Chojnice przecie jakieś zna­
czenie i należały do twierdz pierwszorzędnych w prowincji, 
dopóki grubość murów i szerokość stanowiły o obronności 
miejsca" (s. 10), to dlatego tak niewiele powiedział Damrot 
o Chojnicach, opowiadając oczywiście o kościele i gimnazjum, 
że uznał to miasto za wierne niegdyś Krzyżakom i oddane 
zaborcy. Stąd mówiąc w następnym liście o Kościerzynie, przy­
pominał: „Istotnie zaczęliśmy przegląd Prus od najgorszej stro­
ny", (s. 18). Zanim jednak przebył dziewięć mil drogi z Choj­
nic do Kościerzyny, minął trzy lub cztery tutejsze okoliczne 
wioski, a wśród nich większe Brusy. Nie wymienił ich nazwy, 
ale można sądzić, że nie jechał „żwirówką"" do Starogardu, 
a udał się przez Lipusz. Ominął więc Czersk, Łąg, Czarną 
Wodę. Niemniej były to okolice sobie podobne i warto posłu­
chać, co o nich mówił Brusy to w połowie XIX wieku miej­
scowość bardzo biedna; jak wobec tego musiało być tutaj, 
jeżeli tylko z piasków trzeba było wyżyć i z lasu. A więc ów­
czesne Brusy „bez kościółka, bez dworu lub pałacu, z walący­
mi się brudnemi chatami, przypominają podróżnemu, że tu 
przecie mieszkają ludzie, & na pstrych słupkach poprzybijane 
tablice z ciekawemi wiadomościami o kompaniach, batalio­
nach i pułkach, nie pozwalają nawet wątpić o wysokim stanie 
kultury i porządku panujących w tych wrzosowych pustyniach" 
(s. 18) - powie z ironią i przekąsem. 

Ziemia nie jest tu żyzna. „Biedny ludek kaszubski zamie­
szkujący te stepy" (s. 18) musi wiele się natrudzić, aby z niej 
wyżyć. A ponieważ ziemia kaszubska jest piaszczysta, więc 
niszczą ją także wiatry. Dlatego przy szosie Damrot ujrzy pola 
przykryte „gałęziami choiny" (s. 18), a na szosie w pobliżu 
Międzykału (Męcikał) będzie tyle piasku, że pojadą przez bli­
sko pół mili jak w śniegu. Kaszubi.jednak wcale nieźle sobie, 
pomimo tych niesprzyjaących warunków, radzą. Na „wrzoso­
wych pustyniach" (s. 18) zakładają pasieki i hodują dużo in­
dyków, które karmią się polnymi konikami i owadami. Kiedy 
lato jest suche i gorące, „wynagradza się gosposiom kaszub­
skim sowicie praca około indyków, czyli po kaszubsku guł, -
samiec zowie się gułarz". (s. 19). Podobnie wiele hodują Ka­
szubi gęsi. A ponieważ dużo jest tutaj jezior i rzek, więc i ryb 
jest dostatek. „Takowe rozchodzą się w większej części do 
większych miast położonych głębiej w kraju, mianowicie do 
Berlina, raki zaś i grzyby kaszubskie do Hamburga i Londynu, 
a czarne jagody z tucholskich i innych borów wywożą do Nie­
miec i Francji, skąd na nasze stoły wracają jako prawdziwy 
bordeaux". (s. 20). Dowiedział się o tym Damrot od przyjacie­
la ,,N', który mieszkał już od kilku lat w Kościerzynie, a na 
studiach (prawdopodobnie we Wrocławiu) nazywany był przez 
wszystkich „Kaszuba", ponieważ po „górno-szląsku" mazu­
rzył. Czytając te słowa, zda się, jakby autor mówił o sobie. 
Potem jeszcze dopowie, że ów przyjaciel, mieszkający od kil­
ku lat w Kościerzynie, nie przyzwyczaił się do Kaszubów, „bo 
to lud tutejszy zbyt mało ma być przystępny, ale podobno ma 
serce i charakter twardy, jak jego ziemia i ostry klimat", (s. 20). 
Ponadto pochwalał Damrot religijność, patriotyzm i gościn­
ność Kaszubów, chociaż magnatów majątkowych oraz inte­
lektualnych wśród nich nie spotkał. Także obywateli nie zna­
lazł wielu, „a wpływ każdego z osobna znaczy tyle i sięga tak 
daleko, o ile imponuje majątkiem; bo dla Kaszubów, pieniądz 
najpotężniejszy argument, miara racji i wskazówka czynno­
ści", (s. 23). 

Niewiele będzie więc o chojnickich Kaszubach, bo tylko 
o tamtejszej szlachcie, i jeszcze mniej o chojnickich okolicach, 
za co nie można mieć do Damrota pretensji, bo przecież wolno 
mu było wybierać sobie odpowiednie miejsce podróży po 

Kaszubach, Zaborach, Borach Tucholskich i Kociewiu. Warto 
jednak zwróciź uwagę na niejakiego Rostowskiego, tamtej­
szego awanturnika, o którym Damrot wspominał kończąc swoją 
podróż do Chojnic. Warto o nim dlatego pamiętać, że przypo­
mina się w tym miejscu Józefa Chociszewskiego Opowiada­
nie o Wajwaczu, głośnym niegdyś rozbójniku w Borach Tu­
cholskich", publikowane w nr 1 „Pomeranii" w 1993 roku 
przez piszącego te słowa. I być może ów chojnicki Rostowski 
to jakieś echo owego Wajwacza z Łęga, wsi przynależnej kie­
dyś do powiatu chojnickiego. 

W mieście i okolicy krążyły o chojnickim rozbójniku 
Rostowskim nieprawdopodobne wieści. Był on tak znanym 
na Pomorzu „awanturnikiem", że pisano o nim nawet 
w XIX-wiecznych pruskich kalendarzach i książkach dla 
ludu. Lecz skończyło się jego napadanie na niewinnych, gdy 
w Chojnicach, w domu tamtejszego aptekarza, złapali go pru 
scy huzarzy. Przewieziono go do Kistrzyna (?), a w 1768 roku 
osądzono i uwięziono20. Damrot jednak wątpił, czy Rostowski 
był rzeczywiście tak niebezpieczny, jeżeli wieści o jego wy­
brykach pochodziły głównie od Niemców, „naszych najserdecz­
niejszych sąsiadów", (s. 17). Niemniej Rostowski stał się 
w XIX wieku w Chojnicach i okolicy postacią.legendarną 
i może to właśnie jego wyczyny pomogły powstaniu i spopula­
ryzowaniu opowieści o niejakim Wiśniewskim i Łęga, zwa­
nym Wajwaczem, „głośnym niegdyś rozbójniku w Borach Tu­
cholskich". On też prowadził życie wielce niefrasobliwe, 
nękając przede wszystkim okoliczną szlachtę, i jego też dopa-
dli pruscy żandarmi, a resztę życia oczywiście skończył 
w więzieniu. Zasłyszane o nim wieści spisał znany Damro-
towi z Chełmna, kiedy wydawał on u Ignacego Danielew­
skiego w 1867 roku Wianek z Górnego Śląska, redaktor tam­
tejszego „Nadwiślanina", Józef Chociszewski w książce 
zatytułowanej Opowiadanie o zbójcach, strachach, czarach, 
o zaklętych skarbach i podobnych niezwykłych sprawach 
(Poznań 1899)21. 

Opowiadanie to J. Chociszewski spisał Z opowiadań D. O, 
Nie znamy co prawda autora tej opowieści, ale nie był nim 
chyba ks. Augustyn Worzała, niegdyś proboszcz w Łęgu, jeże­
li ojciec opowiadającego był w tej wsi 13 lat nauczycielem, 
a działo się to w roku 182922. Natomiast, że jest to opowieść 
autentyczna, jeżeli oczywiście wierzyć Chociszewskiemu, 
świadczą te słowa:."Zbierałem te opowiadania z książek 
i z podań, nic nie dodając"23. 

Następnym głosem bliskim miejscu, gdzie się znajduje­
my, okazuje się wiersz Wincentego Pola noszący czytelnie 
adresowany tytuł Nocleg w Czersku24. Pol walczył w powsta­
niu listopadowym na Litwie, potem znalazł się w Prusach 
i w drodze do Niemiec trafił do Czerska. Opowiedział o tym 
we wspomnianym wierszu, którego nie znał prawdopodobnie 
K. Damrot, a który ukazał się wcześniej niż Pieśń o ziemi na­
szej (1843). Treść wiersza Nocleg w Czersku nie jest skompli­
kowana i dotyczy dokładnie tego, co zapowiada tytuł. Otóż na 
widok wjeżdżających do wioski (w XIX w. Czersk nie był 
miastem, a był nim od 1382 do wieku XVIII i potem od roku 
1926) nieznajomych, wychodzą ludzie z domów i poznają, że 
to powstaną, których zwano „krakusami". Wójt wita przyby­
szy serdecznie i zaprasza po trudach podróży w gościnę. Po­
nieważ to akurat niedziela, więc tym stosowniej sza jest ku 
temu okazja. Nastroje są dość bojowe, bo i tutaj młodzi przy­
gotowali już kosy. Dziatwa się cieszy, a chłopcy skorzy do walki 
proszą wiarusów o pamiątki. I tak na rozmowach i śpiewach 
zeszła powstańcom noc. Nie wyspali się, więc trudno mówić 
o „noclegu w Czersku", ale doznali borowiackiej gościnności 
i poznali umiłowanie ojczyzny tutejszego ludu. A potem za­
pewne udali się wspomnianą „żwirówką" do Starogardu i stam­
tąd do Niemiec, bo właśnie tam W. Pol potem się znalazł. 
Przez Czersk i Czarną Wodę szła zresztą nie tylko kompania 
powstańcza, w której był autor Pieśni Janusza, ale i inni po­
wstańcy z litewskich stron. Na przykład przez Starogard wio­
dła droga Bronisława Trentewskiego, naszego filozofa czasów 
romantyzmu, autora Chowanny. 

KMR 



Przypisy WINCENTY POL 
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Nocleg w Czersku 

Dymią w Czersku kominy 
Jadą wozy z pagórka. 
Wyszły dziatki z podwórka; 
I z odzieży, postawy 
Wnet Krakusów poznali 
I przed wioskę wśród wrzawy 
Wszystkie wozy wstrzymali. 
„A witamy- witamy! 
Gdzie to Pan Bóg prowadzi? 
My pogadać by radzi, 
I dziś jechać nie damy 
Hej! panowie Rodacy! 
Wszak i w Czersku tu ludzie 
Wszak i my tu Polacy 
Prosim spocząć po trudzie. 
Cóż, nie łaska zagościć? 
Nie masz wprawdzie wesela, 
Lecz nie będziem i pościć. 
Bo tu dzisiaj niedziela. 
Do Francji daleko 
I tam nie masz swojaków 
Niech i dzieci na rzeką 
Że widzieli Polaków". 
Tak przemawiał do Wiary 
W zaprosinych wójt stary. 
Mowa jakoś przypadła 
I starszyzna wysiadła. 
Wójci do chat ją biorą 
A za każdym z żołnierzy 
Po pocholąt kilkoro. 
Jak za matką tuż bieży. 
Krzyczy dziewcząt gromada: 
„My się za Was modlili!" 
A tu chłopak powiada: 
„My już kosy nabili!" 
Tamten spostrzegł i prosi 

0 pałasza rzemyczek 
Ten Orzełka już nosi 
I z Pogonią guziczek. 
Ów chce kawał podszewki 
Tamten piórko chce pawie. 
Starszy słyszeć chce śpiewki 
O Ojczyźnie i sławie. 
Tak radości, boleści 
Przez noc całą czuwali 
Starzy głosząc powieści, 
Młodzi piosnek słuchali. 



JÓZEF CHOCISZEWSKI 

Opowiadanie o Wajwaczu, 
głośnym niegdyś rozbójniku w Borach Tucholskich 

Nad żwirówką z Chojnic do Starogardu, przez 
wielki bór prowadzącą, ćwierć mili od Czar­
nej Wody, w piaszczystej, naokół gęstym 
lasem uwieńczonej dolinie, leży znaczna wio­

ska Łąg. Tam był mój dobry ojciec przez lat trzynaście 
nauczycielem, tam też na cmentarzu, pod stuletnią, mały 
kościółek zasłaniający lipą, spoczywa snem wiecznym. 

Było to podobno 1829 roku, kiedy miłym słowem 
i ostrym batem młodych Borowiaków przysposobiwszy, 
zaprowadził do kościoła na egzamin z katechizmu. Był 
pomiędzy nimi niejakiś Wiśniewski, chłopak do każdej 
psoty pierwszy, do nauki zaś ostatni. Skoro więc ksiądz 
Dobrodziej wstąpił, skoro okiem na nas rzucił i onego 
Wiśniewskiego ujrzał, zarumienił się jak piwonia i pio­
runującym głosem zawołał na niego: „A hultaju, jak się 
nazywa czwarte przykazanie?" Ten niepewnym głosem 
odpowiada, że czcić ojca i matkę. Mój Boże, skoro to 
odpowiedział, aliści Dobrodziej w największym uniesie­
niu pięścią mu nieraz grożąc, poczyna nam opowiadać, 
jak ten łotr wczorajszego wieczora uczcił ojca swego. 

Ten bowiem wedle zwyczaju swego poszedł był do 
karczmy, zostawiwszy żonę i dwóch synów w domu. Na 
gorzkie żale matki wyszedł był nasz Wiśniewski niby, 
aby to ojca zawołać do domu; rzeczywiście zaś wziął to­
pór i przed karczmą się ukrył. A że karczma prawie nad 
szosą leżała, trzeba było, wstępując koniecznie po wą­
skiej desce, przebyć głęboki, wodą i różnym kałem 
napełniony rów szosowy. Tą tedy deskę synaczek topo­
rem mocno porąbał, a sprawiwszy to poszedł ojca 
wołać, spodziewając się, ża łapka nań zastawiona zba­
wiennym strachem go napełni. Ale cóż się stało? On ojca 
woła, a tu jakiś uczciwy podróżny cap w rów, że go le­
dwie uratowano i wydobyto. Widząc to nasz Wiśniew-
ski, że go nadzieja omyliła, wrócił do matki i po długim 
dumaniu rzecze: „Szkoda, szkoda tego człowieka!". 

Oto czytelniku poznałeś mego Wiśniewskiego przy 
pierwszej spowiedzi, czytaj, a poznasz go lepiej. 

Rok potem pożegnał się stary Wiśniewski z tym świa­
tem, starszy syn objął gospodarstwo, a nasz hultaj, 
licząc lat szesnaście, miał mu dopomagać. Właśnie przy-
brakło księdzu Dobrodziejowi kartofli; dowiadywał się 
zatem, kto by takowe miał na sprzedaż. Udaje się tedy 
nasz Wiśniewski do niego i opowiada, że wedle ugody 
pomiędzy nim a bratem uczynionej dostało mu się czter­
dzieści korców kartofli, które tam a tam wedle zwycza­
ju Borowiaków leżą zakopane (i) te ofiaruje Dobrodzie-
jaszkowi za pięć talarów. Ugodzono się bez namysłu. 
Wiśniewski wziął pieniądze i poszedł gdzieś w świat jak 

lis, co kurczę udusił. Dobrodziej bowiem, gdy nazajutrz 
po kartofle zajechał, nieźle się przeląkł dowiedziawszy 
się, że na wskazanym miejscu zamiast kartofli tylko pia­
sek i kamienie. Stracił pieniądze, a co gorsza stał się na 
długi czas celem nieznośnych mu ubolewań starszych 
i pustych uwag młodzieży. 

Lecz wróćmy do naszego hultaja. Przemarnowaw-
szy pieniądze z podobnymi mu próżniakami, wrócił 
do brata. Jak go tam przywitano, czym i jakie kazanie 
mu kazał wygotować ksiądz Dobrodziej, jakie święte 
czynił obietnice poprawy biedny, skruszony Jaś, ła­
two sobie wystawić można. I przyznać należy, że co 
przyrzekł w boleści, wiernie zachował przez osiem 
tygodni. 

Właśnie bowiem tedy Borowiacy nie bez znacznej 
korzyści poczęli po borach kopać za bursztynem, więc 
i nasz Wiśniewski wziął rydel i chciwie piasek przewra­
cał, aby się prędko dokopać tysięcy. Na miejscu, gdzie 
wielu innych darmo pot wylewało, dokopał się znacznej 
sztuki bursztynu, wielkości gęsiego jaja. Rzucił rydel 
i jak kobus, co długo pościł wlecze w szponach uchwy­
conego gołębia do najgłębszej gęstwiny, aby go tam po­
żreć, tak i Wiśniewski niesie skarb swój już nie w dom 
brata swego, ale tam go gdzieś w ukryciu zachował, aby 
nawet słońce nań nie patrzyło. W krótkim czasie prze­
biegła pogłoska całą okolicę, mnóstwo Żydów się zbie­
gło, aby kupić tak znaczną sztukę. Po długim wahaniu 
zdecydował się na ostatek Wiśniewski „Znam was - rzekł 
do Żydów - głupi wam tylko ufa, pójdę ja do Chojnic, 
tam dam na wadze rzetelnej zważyć i ocenić mój bur­
sztyn, wtedy dopiero go sprzedam". Żydzi, nie chcąc 
z rąk puszczać zdobyczy, poczęli mu perswadować, że 
„pójdziemy z tobą, siadaj z nami, droga nic cię koszto­
wać nie będzie, byłeś tylko nam sprzedał bursztyn - co 
inni dadzą, to i my damy". Przystał na to Wiśniewski, 
wydobył skarb z ukrycia, w małej skrzyneczce pilnie za­
mknięty, powrózkami szczelnie opasany; siedli, jadą, 
skrzyneczka jak bożek w pośrodku. Przybyli do Czer­
ska, mieściny „noclegiem Janusza w Czersku" zwanej, 
wstąpiono do gospody, częstowano hultaja, skrzynecz­
ka jakby jakie relikwie święte na stole. Dopiero przypo­
mina sobie Wiśniewski, że buty jego podarte, a czapka 
wytarta, że jadąc do miasta trzeba się koniecznie lepiej 
ubrać, ale skąd wziąć pieniędzy? Żydzi, spojrzawszy na 
siebie, dali mu, niby to zadatek na bursztyn, sześć tala­
rów. Poszedł, aby co prędzej ubrać się porządniej. Cze­
kają Żydzi godzinę, czekają i drugą, czekają aż do wie­
czora, dopiero rwetes i trwoga. 
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Przywołano wójta, ostrożnie skrzyneczkę otworzo­
no - ach mój Boże! Któż opisze gwar i krzyk Żydów, gdy 
zamiast bursztynu wydobyto sęk, w łatę starannie zawi­
niony! Dochodzić lisa zbiegłego, rzecz daremna, a za­
tem nic nie pozostało żydowstwu, jak tylko zamiast 
bursztynu zabrać ze sobą szydercze głosy licznie zgro­
madzonych Borowiaków. 

Czytając to, nie wątpię, żeś i ty czytelniku się 
uśmiechnął nad filutem zgrabnym, ale ujrzysz go wnet 
posuwającego się od pustych psotek do ciężkich zbro­
dni. 

Wróciwszy do brata, za naleganiem jego, aby o przy­
szłym życia sposobie pomyślał, obrał sobie stan krawiec­
ki i do niejakiegoś w pobliskiej wiosce Będźmierowi-
cach osiadłego, niemieckiego krawca Lemana wstąpił 
za ucznia. Pół roku pracował pilnie i zgrabnie i wnet 
zjednał sobie całe zaufanie majstra Pewnej niedzieli 
przybyli do Łęga do kościoła. Po ukończonym nabożeń­
stwie wstąpili obaj do gospody, na piwo. Wtem niesie ja­
kieś babsko mendel kurzych jej panu Lemanowi, pro­
sząc go, aby o pozostały dług miał jeszcze cierpliwość. 
Przyjął Niemiec ochotnie, a podpiwszy sobie, rzecze: 
„Gdyby była słonina, kazałbym upiec te jaja, to by nas 
posiliło". „Majstrze - rzecze nasz Wiśniewski - w komi­
nie mego brata wisi doskonały połeć, pójdę i urznę ka­
wał". Chciwy krawiec, śmiejąc się, nie sprzeciwił się by­
najmniej, siedzi i czeka słoniny. Nie mogąc się zaś do­
czekać, gdy się noc zbliżała, wrócił z jajami do domu 
pytając się żony, gdzie przebywał Wiśniewski. „Ach ba­
łamucie - odpowiada - sameś go tu po południu przysłał, 
aby płaszcz i nowy ubiór odniósł panu nadleśniczemu, 
a teraz pytasz o niego?". Zdrętwiał Niemiec, jakby pio­
runem rażony. Skoczył do skrzynki, gdzie był schował 
kosztowny ubiór pana nadleśniczego, skrzynia próżna! 
Dopiero za pomocą sąsiadów w pogoń za zbiegiem. Py­
tano, szukano, goniono, aż go w rzeczy samnej na pro­
stej drodze do Gdańska prowadzącej, trzy mile za Łę­
giem zdybano. Odebrawszy mu skradzione rzeczy, tak 
go okrutnie skatowali, że jako nieżywego na drodze zo­
stawili. Taką zapłatę wziął ten raz za obiecaną słoninę. 

Ocknąwszy, udał się prosto do Gdańska, przyjął służ­
bę wojskową i przez nieomal półtora roku dobrze się 
sprawował. Że tego nie czynił w szczerej intencji popra­
wy, ale raczej, aby przy łasce swych przełożonych tym 
bezpiecznej gotować się do roli, którą odgrywać zamy­
ślił, zaraz usłyszymy. Zawarłszy bowiem w Gdańsku zna­
jomość z sobie podobnymi sześcioma łotrami, którzy 
z więzienia byli wyłamani, uszedł z nimi niespodziewa­
nie z miasta, przyjął imię Wajwacza i w nizinach, pomię­
dzy Tczewem, Gdańskim i Malborkiem, jako herszt tej 
bandy srogie rozpoczął rabunki, skradając się nocną 
porą do mieszkań zamożnych Holendrów, pieniądze, 
rzeczy, później nawet konie zabierając. Wnet zwróciła 
policja swą uwagę na te rabunki, wysłano żandarmerię, 
wszelkich środków używano, aby człowieka tak niebez­
piecznego uchwycić, ale ten lis, wszystkimi psami 
szczwany, potrafił uchodzić wszystkim nań stawianym 
zasadzkom. listy gończe tak go opisywały: „Wiśniew­
ski alias Wajwacz, liczy lat 21, figura przystojna, włos 
ciemny, oczy koloru niebieskiego, twarz śniada, przy-
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brany jest w ciemny kaftan, barankami obsadzony, spo­
dnie płócienne, na głowie niebieska rogatka, białym 
barankiem ubarwiona". 

Lubo nie udało się schwycić łotra, podwójna wszela­
ko czynność to sprawiła, że ustały napady. I już się 
spodziewano, że zginął gdzieś nieznanym sposobem, 
kiedy niespodzianie się ukazał. 

Brat jego mieszkał w Łęgu za wsią, na tak zwa­
nym wybudowaniu, a żandarmi często i gęsto do nie­
go przybywali, dopytując się o brata, którego spraw­
ki mu opowiadali. Stał sobie właśnie przed drzwiami 
swej chatki, aliści zajeżdża piękną bryczką o parze 
tęgich koni w zielony strój przybrany zbiegły braci­
szek jego i wita go tak śmiele, jakoby się nigdy nic 
nie było stało. „Ale, mój Boże! co ty wyrabiasz? - rze­
cze do niego - dopiero tu byli żandarmi, którzy cię 
szukali". „Nie troszcz się, mój bracie - odpowiada -
oni się na mnie nie gniewają; dałem się złemu poku­
sić, ale złapano mnie, pół roku w więzieniu trzymano 
i codziennie tak okrutnie bito, że porzuciłem krzywe 
drogi i do Boga całym sercem nawróciłem. Przyjął 
mnie ksiądz proboszcz w Czersku za swego stangre­
ta i oto właśnie jadę po niego do Brus, gdzie teraz 
bawi; więc się teś teraz nie lękam żandarmów, bom 
uczciwie zasłużoną karę wycierpiał". 

Ucieszony tym brat jego pochwalił przedsięwzię­
cie, przyjął go czym mógł, potem się pożegnali. Ten 
zaciął konie i już nie do Brus, ale w najgłębsze bory 
prosto do Śliwic się udał. Przybył tam około godziny 
dziesiątej w wieczów, wstąpił do domu gościnnego, 
zostawiwszy konie nie wyprzężone przed domem, 
i o szklankę piwa prosi. Nie uszło kwadransa, aż tu 
go z przytomnych jeden poznaje, innym to opowiada 
i do prędkiego przytrzymania złoczyńcy namawia. Nie 
uszło to bystremu oku Wiśniewskiego. „Dajcie tam 
sobie pokój - rzecze do nich - co było, to minęło; com 
zgrzeszył to wiecie, ale com pokutował, tego nie wie-
cie". I począł im opowiadać, jak go przez pół roku 
w więzieniu katowano, głodem morzono, ciężką pra­
cę obarczano, jak się później do Boga nawrócił 
i w służbę do księdza proboszcza w Czersku wstąpił, 
„któregom - mówi - właśnie tu do waszego księdza 
Dobrodzieja przywiózł, jak się sami przekonać może­
cie, ale że tam goście, mam tu przenocować*. Opo­
wiadając to zapłakał nawet gorzko, a poczęstowawszy 
hojnie, i innych opowiadaniem wycierpianych katu­
szy do płaczu pobudził. Wyszedł tedy na moment, aby 
konie opatrzyć, ale skoro dopadł bryczki, co żywo 
ruszył dalej. Dopiero powstał krzyk, że zdrada! Do­
piero na konie, dopiero za nim w bory. A że tętent 
bryczki w późnej nocy daleko się odbijał, wnet go ze­
wsząd obskoczono. Stanął Wiśniewski i silnym gło­
sem tak zawołał: „Kto się zbliży do mnie, kto natych­
miast prędko nie wróci do domu swego, temu w łab 
wypalę". I w rzeczy samej potrójny wystrzał na wszy­
stkie strony tak przeraził Borowiaków, że co tchu do 
domu ruszyli. 

Może w rok schwytano Wiśniewskiego i osadzono 
w więzieniu, gdzie w ciężkich cierpieniach zakończył 
życie. 



W 1912 roku, w oficynie Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu, ukazał się jeden z pierw­
szych przewodników turystycznych Pomorza, wydany w latach zaboru pruskiego w języku 
polskim. Ponad 80-cio stronicowa broszura, poświęcona walorom krajoznawczym Świe­
cia, wzbogacona licznymi rycinami, poprzedzona była przedmową i wstępem. Fragmenty tej 
publikacji, w wyborze Jana Kamińskiego drukujemy według obecnych zasad pisowni wraz 
ze wstępem w główce, który po osiemdziesięciu pięciu latach nie stracił na aktualności. 

WACŁAW WOJCIECHOWSKI 

Świecie pomorskie 
niegdyś a dzisiaj 

Znaj swój kraj - oto słuszne wezwanie i napomnienie, jeżeli się zważy, że u nas znajomość własnego 
kraju na niskim jeszcze znajduje się stopniu. Dlaczego to lud znad Wisły i Warty opuszcza rodzinne 
strony i udaje się na zachód? Prawda, ze dla zarobku większego, którego się tam spodziewa. Lecz nie 
porzucałby z tak lekkim sercem, jak to się zwykle dzieje, kraju ojczystego, nie osiadłby na stałe w rozpro­
szeniu po różnych prowincjach niemieckich, gdyby poznał swój kraj i jego piękność: gdyby jego zalety 
w serce mu wzrosły i je pobudziły do gorącej miłości ojczyzny. Lecz nie miał lud sposobności poznania 
kraju ojczystego, gdyż prawie nikt nie zadał sobie trudu głosić jego chwałę w opisach krajoznawczych. 
To też nic dziwnego, że u nas nawet ludzie z wyższym wykształceniem mało, albo prawie nic nie wiedzą 
o kraju, w którym sami mieszkają. Wyjeżdżają w nadreńskie okolice, lecz zwiedzenie brzegów ojczystej 
Wisły zda się niejednemu pachnieć zacofaniem i parafiańszczyzną. A czyż Wisła i kraje nadbrzeżne 
zasługują na taką obojętność? Pod względem przyrodniczym jest Wisła rzek polskich królową; jej potęż­
ne państwo to ogromne dorzecze prawie 200 000 gk obszaru. Piękność jej otoczenia jest wprawdzie inna, 
aniżeli stron nadreńskich, lecz nie mniej powabna. A znaczenie Wisły pod względem kulturalnym łacno 
poznasz, boć to była i jest do dziś dnia główna droga na ogromnej przestrzeni od Bałtyku aż do Karpat. 
Na jej wyniosłych brzegach powstawały piękne zamki, mocne twierdze i bogate miasta. 

Pod panowaniem białego orła nad Wisłą w krajach polskich wszędy spokój, dostatek i zadowolenie. 
Dzisiaj wspomnieć się godzi ów „wiek złoty", by świetna przeszłość nas zachęciła do poznania kraju 
ojczystego, jego dziejów i właściwości. 

Powiat świecki, po obu stronach Czarnej Wody w jej 
dorzeczu położony, z głównym miastem przy ujściu 
tej rzeki do Wisły, tworzy do dziś dnia niejako całość 

dla siebie. Przecież kraj nie jest jednostajny; owszem, po­
wiat świecki w swych granicach zawiera tak niziny jako też 
wyżyny, o te ostatnie w znacznej części zajęte są przez wiel­
kie bory, tak że nie brak interesującej odmiany w rozmaitym 
kierunku. 

Najciekawsze może okolice Świecia, to niziny nadwi­
ślańskie wraz z przylegającymi wzgórzami. Zapewne już nie­
jednemu nasunęło się pytanie, jakim sposobem powstała tak 
potężna dolina Wisły. Otóż dawnymi czasy Wisła tędy pły­
nęła, lecz zwróciwszy się koło Bydgoszczy na zachód biegła 
doliną Noteci aż do morza niemieckiego, zabierając po dro­
dze inne rzeki z krajów niemieckich. Nie przepuszczały ich 
bowiem do Bałtyku lodowce osiadłe na wzgórzach pomor-

skich. Dopiero gdy te lody pod wpływem ciepła słoneczne­
go cofnęły się na północ, rzeki wzięły bieg dzisiejszy. 
Wzgórze przy Fordonie, co tak długo wytrzymało zapęd Wisły 
i nadawało jej kierunek ku zachodowi, prysło nareszcie od 
żywiołowego naporu wód i Wisła pędząc korytem rzeczki, 
która zbierała wody z obszaru dzisiejszych Prus Zachodnich, 
wyżłobiła sobie to ogromne łożysko, około milę szerokie, 
kilkadziesiąt metrów głębokie, jakie dzisiaj podziwiamy. 
Największą jest dolina Wisły pod względem formacyjnym 
właśnie w okolicy Świecia. Tam gdzie powiat świecki na 
południowo-wschodnim końcu się rozpoczyna, wyżyny stro­
me spadają ku rzece. Wystające wzgórze przy kościele to 
ostatnia brama baszty fordońskiej, którą Wisła wchodzi do 
Prus polskich. Odtąd dolina Wisły się rozszerza do ośmiu 
kilometrów, wzgórza ustępują, dając miejsce nizinom świec­
kim i chełmińskim. 
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Wzdłuż samej rzeki okolica niezamieszkała, np. na po­
łudniowy zachód od Świecia na przestrzeni 30 km2. Jest to 
teren krzakami pokryty, poorany wyrwami, po których 
jeszcze woda od ostatniej powodzi. Lecz tuż za wałem ochron­
nym urodzajna gleba przywiązała ludność do siebie w licz­
nych osadach. Po lewej stronie Wisły ciągną się małe niziny 
świeckie od kościelnych aż do ujścia Czarnej Wody do Wisły 
poniżej Świecia. Tutaj dochodzi do samych wzgórz i toczy 
się pod samymi górami przez całą milę. Poniżej Sartowic 
wzgórza się cofają i ustępują miejsca wielkim nizinom świec­
kim, pięć mil długim, które podchodzą aż pod miasteczko 
Nowe. Tak samo po tamtej stronie Wisły legły szerokie nizi­
ny chełmińskie. Na dnie tej doliny wśród nizin Wisła płynie 
w niższym jeszcze łożysku, lecz rokrocznie występuje z brze­
gów i zalewa całą dolinę, gdzie nie ma tam, także masz wra­
żenie ogromnego jeziora. Widok wód rozlanych od wyżyny 
aż do przeciwległych wzgórzy przypomina, jak to może pięć 
tysięcy lat temu Wisła wyglądała i zapełniała tę całą szeroką 
dolinę, jak coraz głębsze sobie wyżłabiała koryto. Każda nowa 
powódź świeże wyrywała zagłębienia, dawniejsze zasypy­
wała piaskiem przyniesionym i dlatego Wisła to tu, to tam 
się przerzucała. 

Nareszcie brzegi rzeki w normalnej wysokości zostały 
wzmocnione, a gdzie potrzeba, po stronach usypane groble; 
między nimi płyną wody Wisły wytkniętym łożyskiem. Gro­
ble nie pozwalają miejscami zalać całej doliny i narażać ją 
na działalność przemożnych wód, której ślady z dawnych 
czasów do naszych dni pozostały. Są to wyspy z okresu po­
topowego, co się wśród dawnej Wisły utworzyły. Te ostro­
wy i kępy w nizinach uderzają nas już tym, że porosłe są 
drzewami i wikliną. Widaó je po chełmińskiej stronie; 
w nizinach świeckich ich nie ma. Niziny nadwiślańskie sław­
ne są dla swej urodzajności; wyjątek stanowią miejsca pia­
szczysta gdzie Wisła nanosiła duże lawy piaskowe. Prze­
cież niziny świeckie gęsto są zaludnione. Główną część 
powiatu świeckiego stanowią wyżyny. Tutaj poszczególne 
okolice różnią się między sobą co do jakości gruntów, 
obszaru i kultury. 

A mianowicie wschodnia część powiatu w lewym brze­
gu rzeczki Mątawy ma dobra i wioski z gruntem gliniastym, 
jak np. Milewo, Płochocin, Warlubie, Bąkowo i Rolewo. 
Na prawym brzegu zaś same piastów sięgające aż do samych 
nizin. Tanie grunta i tanie drzewa dookoła przyczyniły się do 
powstania nowych osad robotniczych, jakimi są Buszno, 
Łaszeńskie Pole i Lipieńskie Kolonie. Tylko ostatni kraniec 
zachodniej połaci mątawskiej, tam gdzie leży Jeżewo i Ta-
szewo ma lepszą ziemię i starą kulturę. Środek powiatu po 
obu stronach Czarnej Wody ma w swej wschodniej części 
lekkie grunta. Między Mątawą, a Czarną Wodą leżą tutaj 
wielkie majątki Sartowickie i do nich należą dobra: Nowy 
Folwark i Dziki, dalej Lipienki. Charakteryzują tę okolicę 
wielkie, lasem okolone, jeziora w Świętem , w Taszewie, 
przy Białej, w Lipienkach i Laskowicach. Bliżej Czarnej 
Wody są miejscowości Buczek, Krąplewice, Belno, Osio­
wo, Skarszewy, Sulnowo i Sulnówko. Przeważają dobra, 
lecz nie brak pomiędzy nimi także wsi włościańskich. 
Zachodni kraniec powiatu świeckiego, czyli połać skła-
niająca się ku Brdzie, całkiem odmienny przedstawia wi­
dok. Jest to okolica równa, bez pagórków, wód i lasów. 
Nigdzie nie ujrzysz żadnych wybudowań, same tylko wiel­
kie dobra rycerskie, które z gromadą swych budynków 
gospodarczych wśród wysokich drzew tworzą niejako 
wyspy na jednostajnym polu. Są to Łaszewo, Łowinek, 

Brzeźno, Gołuszyce, Pruszcz, Wałowo, Łuszkówko, Zbra-
chlin i Niewieścin. 

Przez środek wyżyn prowadzi kolej żelazna na linii Byd-
goszcz-Tczew (7 mil). Najwyższy jej punkt między Berli­
nem a Królewcem jest pod Pruszczem: 321 stóp nad 
powierzchnią Morza Bałtyckiego. Od stacji Terespol idzie 
kolej do powiatowego miasta Świecia, a w drugą stronę do 
Więcborka. Stacja Laskowice zaś jest głównym punktem 
kolejowym w powiecie świeckim, albowiem tak z jednej ma 
połączenie z Grudziądzem, tak z drugiej strony koleje do 
Chojnic i Czerska łączą najodleglejsze zakątki powiatu ze 
światem. Okolice lesiste powiatu świeckiego, które wcho­
dzą w skład wielkich Borów Tucholskich przecina główna 
kolej z Bydgoszczy do Tczewa między stacjami Laskowice, 
Warlubie i Twarda Góra. Niedaleko majątku Zawada 
przechodzi kolej przez starodawną drogę, która z Prus do 
Pomorza przez bory prowadzi. Idąc tym dzisiaj opuszczo­
nym szlakiem na zachód, znajdziemy się niebawem wśród 
głuchego boru. Tu i tam polany, jeziora, moczary urozmai­
cają jednostajną drogę; gdzieniegdzie widnieje zagroda na 
pustkowiu. W połowie drogi z Nowego do Tucholi napoty­
kamy wielką wieś kościelną Osie z 2600 ludności. Jest to 
stolica Borowiaków, zamieszkujących północną część 
Borów Tucholskich. Dalej na zachód przy młynie Tleń prze­
chodzimy przez głębokie łożysko Czarnej Wody, zabierają­
cej tutaj ze sobą Prusinę. Jeszcze milę przez lasy królewskie, 
a w Trzebocinach już jesteśmy blisko zachodniej granicy 
powiatu świeckiego. Zwróciwszy się na południe, znajduje­
my się na granicy dorzecza Czarnej Wody a Brdy. Grunta 
dotąd nędzne stają się lepsze w okolicy nadleśnictwa Lin-
denbusch i Świekatówka; las coraz bardziej okazalszy, 
mający prócz chojny, jeszcze rozmaite inne drzewa. Ludne 
wioski znamionują tę okolicę, gdzie ludność polska głównie 
ma swe siedziby: Miedźno, Brzeźno, Lniano, Wętfie, Błą-
dzim, Lubiewo, Świekatowo, Zalesie, Sucha i Jasieniec. 
W tych wsiach gospodarskich widać już pewien postęp kul­
turalny, podczas gdy najodleglejsze miejscowości powiatu 
jak np. Łyńsk, Łask, Łaskie Piece i Zielonka mają poniekąd 
stosunki patriarchalne. Dla mieszkańców w tych kątach za­
padłych las wszystkim, bo niemal wszystkie ich potrzeby 
zadawala. Lecz wskutek nowo zbudowanych kolei żelaznych 
i tu niedługo nastąpi proces znaczny. Lasy się przerzedzają 
i zmniejszają, choć Zalesie dzisiaj już jest pod lasem; coraz 
więcej te odległe okolice otwierają się ku kulturze. Wpływ 
jej już się zaznaczył; dowodem kwitnące majątki Jaszcz, Brze­
miona, Wierzchy, Jastrzębie, Lnianek, Ostrowite i Szewno. 

Przechadzka przez nowe miasto 

Dogodnie położone Świecie nad Wisłą w południo­
wej części Prus Zachodnich, czyli polskich, czyni to 
miasto łatwo dostępnym dla mieszkańców tej dziel­

nicy. Koleją od Terespola dojeżdżamy do Świecia. 
Obok dworca zbudowana jest cukrownia, a nad szosą 

strzelnica miejska (od 1853 r.). Na szosie, czyli ulicy prowa­
dzącej od dworca, koncentruje się cały ruch miasta. Po 
lewej stronie piękne domy z framugami i balkonami, zakry­
wające swe ściany ciemną zielenią dzikiego wina, kraśne 
różnobarwnymi kwiatami, a bliżej miasta cały cyrkuł urzę­
dniczy. Okazałe budowle w nowoczesnym stylu, niedawno 
wzniesione, to domy mieszkalne urzędników tutejszych. 
Widać jakieś zagłębienia, przechodzimy przez most, pod 
którym płynie nieznaczna Struchawa, ładne ogrody spuszcza 



ją się do samej rzeczółki. Idąc zaraz na prawo pierwszą 
ulicą dojdziesz do gmachu gimnazjalnego (od 1882 r.) i zboru 
luterskiego, którego wysokie wieże z zegarem dalekie poło­
żenie miasta oznajmują. Budowla ta wzniesiona jest kosztem 
prawie 250 000 marek w latach 1891-1894. Tuż przy nim 
cmentarz katolicki i luterski, opodal stanął w 1901 roku po­
wiatowy dom chorych, z pięknym widokiem na dolinę Wi­
sły, w środku miasta wytwórnia elektryczna, zaopatrująca 
od 2 lutego 1902 roku miasto światłem elektrycznym. 
W składzie p. Domachowskiego i w księgarni W. Moesera 
(1910 r. Carl Buchner) dostaniesz przeróżne pocztówki 
z widokami Świecia i okolic. Szczególnie wartościowe są 
widoki dawnego Świecia w dolinie. Obok bożnicy żydow­
skiej (od 1881 r.) dochodzi się do rynku. Jest to regularny 
czworobok, dosyć duży, okolony drzewami, z pomnikiem 
niemieckim na środku. Przy rynku ładny ratusz z wieżą 
i zegarem od 1879 roku. W pobliżu mniejszy rynek, zwany 
„małym", przy nim piękny gmach pocztowy. W tej części 
miasta jest szkoła miejska (od 1863 r.), okazały sąd z wię­
zieniem, w którym kaplica, browar p. Rosta, bardzo sympa­
tycznego bawarczyka i hotel. 

Idąc w górę, spostrzegamy na prawo parów, za nim wy­
chylające się z pomiędzy drzew budynki. To prowincjonalny 
zakład obłąkanych, a obok niego kościół poklasztorny. Bu­
dowle te stoją jakoby na jednym gruncie. To miejsce naj­
więcej budzi zainteresowania, bo tutaj była pierwsza osada 
Świecie już za czasów pogańskich, później także twierdza 
pomorska do 1245 roku. Jeszcze dziś można odnośny teren 
dokładnie oznaczyć. Dwa głębokie parowy (górna część pa­
rowu przy ul. Wilhelmowskiej już zasypana równoległe 
sobie w oddaleniu około 200 metrów, zniżając się coraz 
więcej ku dolinie Wisły, wyodrębniają od otoczenia wzgó­
rze nad Czarną Wodą, niegdyś bardzo obronne, ponieważ 
z trzech stron niedostępne. Czwartą stronę wzgórza zasta­
wiał od 1189 roku pierwszy kościół w Świeciu Najświętszej 
Panny Maryi, na którego miejscu stoi kościół poklasztorny 
pod tym samym wezwaniem. Warto obejrzeć sobie tę pięk­
ną świątynię i obejść dookoła krużganki klasztorne, zdobio­
ne starymi obrazami. Budynek za kościołem to dawniejszy 
gmach klasztorny O.O. Bernardynów. Tutaj wojsko francu­
skie, wracając po kampanii napoleońskiej w Rosji, urządzi­
ło sobie lazaret. Po kasacji klasztor obrócono w 1822 roku 
na dom chorych. W obszernym ogrodzie doń przylegającym 
wystawiony został potem zakład obłąkanych, którego otwar­
cie nastąpiło 1 kwietnia 1855 roku. Zakład ten urządzony 
jest na wielką skalę, co wywnioskować można ju t 2 tego, 
że wydatki do 1895 roku wynosiły ogromną sumę - mi­
lion i 289 224 marek. Zakład w 1904 roku liczył 560 cho­
rych. Stosunki zdrowotne bardzo korzystne, bo niemal za 
najlepsze uznano ze wszystkich podobnych zakładów 
w Niemczech. W latach 1907-1909 wybudowane zostały 
cztery nowe wspaniałe pawilony na stokach wzgórza, nale­
żącego do zakładu. Zakład ma kaplicę, gdzie się odprawia 
nabożeństwo dla chorych co drugi tydzień, w poniedziałek 
i czwartek. Nad miastem panuje ze szczytu wzgórza wielki 
dom powiatowy, czyli „landratura", siedziba pruskiego sta­
rosty, zwanego „landratem". Wysoko też położona jest nad 
szosą szkoła preparandów, kształcących się na nauczycieli 
(od 1888 r.). Za nią stanął w 1910 roku gmach, gdzie przez 
zimę odprawiają się trzy kursy rolnicze. Opodal jest w naj-
dogodniejszym położeniu dla mieszczan i przyjezdnych głów­
ny hotel „Dwór Magdaleny", zwany powszechnie ,,Magda-
lenką". Szczególny urok nadają miasteczku aleje drzew 

w niektórych ulicach i liczne ogrody urozmaicając jedno­
stajny widok kamienic. Z drzew najwięcej ulubioną zdaje 
się być w tym miasteczku akacja, gdyż z każdego prawie 
ogrodu wychyla ku nam swe wysokie czoło; w ostatnich 
latach przy sadzeniu lipa najwięcej doznała uwzględnie­
nia, która również się bardzo przyczynia do upiększenia 
miasta. 

Dzisiejsze Świecie, to dzieło ostatnich 60 lat. Zbudowa­
ne jest na niedawno próżnych stokach wzgórza, łagodnie 
się wznoszących od Czarnej Wody aż do wyżyny. Górą prze­
chodzi przy moście szosa prowincjonalna z Nowego do Byd­
goszczy (odległość 39+45=84 km). Miasto obejmuje 7 osad: 
Świecie, Parowa II, Parowa III, Grabka, Cukrownia, Nowe-
dobro, Głogówka Miejska. Parowa I wliczona jest do Świe­
cia, tak samo majątek od właściciela p. Dunajskiego nazy­
wany Dunajewo, lezący w nizinach ok. 4 km od Świecia. 
Według urzędowego liczenia z dnia 1 grudnia 1905 roku 
ludność miasta Świecia wynosiła ogółem 7747 osób; z tych 
było katolików 4320, lutrów 3046, innych chrześcijan 18, 
Żydów 363. Na Polaków przypadają całe 4000. W tym znaj­
duje się też pewna liczba rodowitych Kaszubów, zajmują­
cych tutaj nie ostatnie stanowiska; co też połączenie ich 
w klub kaszubski w tej starej stolicy książąt pomorskich mia­
łoby dużo uroku i przyczyniłoby się niezawodnie do wskrze­
szenia pamięci o wielkim znaczeniu tego miasta dla Pomo­
rza. Nadmieniam jeszcze, że tutaj w Świeciu największy mąż 
kaszubski, znany dr Ceynowa drukował swoje pisma. 

Grób jego znajduje się także na ziemi świeckiej o 11 km 
stąd na cmentarzu w Przysiersku. Dla przepomnienia przy­
tacza się jeszcze nazwy ulic: Duży Rynek, Mały Rynek, Różo­
wa, Gołębia, Szosowa, Wałowa, Alberta, Górna, Średnia, 
Koralowa, Szeroka, Zamkowa, Pocztowa, Wilhelmowska, 
Fryderykowska, Nad Szosą, Rybaki, Młyńska, Jakubowa, 
Ogrodowa, Browarowa, Polowa, Lipowa, Wschodnia, 
Nadbrzeżna. 

Stare miasto 

Od nowego jest przedzielone rzeczką, która zupełnie 
słusznie nosi nazwę Czarnej Wody. Myliłby się, kto 
by się spodziewał ujrzeć w dolinie stare miasto, 

albowiem miasto całe dla nieustannych wylewów Wisły 
przeniosło się na bezpieczne wzgórze. Gdzie dawniej stały 
budynki, tam dzisiaj pług przewraca ziemię, a latem zielenią 
się ogrody. Miejsce tylko i nazwa pozostały jako świadko­
wie przeszłości. Drogi pomiędzy zagonami to dawne ulice. 
Na jednym końcu sterczy wśród zwalisk murów i baszt miej­
skich starożytna fara, samotna jak kokosz od swych dzieci 
opuszczona. Częste powodzie przyspieszają jej zniszczenie. 
Wielka ta świątynia, na tle sczerniałych od starości murów 
w otoczeniu wysokich drzew, prawdziwie malowniczy przed­
stawia widok. 

W dragą stronę idąc, przechodzimy obok kryjących się 
wśród drzew owocowych małych domków, a raczej lepia­
nek, osadzonych na nasypach ziemnych gwoli powodzi. 
W końcu „starego miasta" ruiny zamku krzyżackiego kąpią 
się w zielem. Potężna baszta, wystrzelająca wysoko, już nie­
co pochylona, zdaje się w każdej chwili runie. Dawne 
przedzamcze, gdzie ludność ze swym dobytkiem się broniła 
podczas wojny, obrócone na ogród do zabaw, przy nim 
restauracja i kręgielnia dla wygody gości. Komu jeszcze nogi 
dopisują, niechże zejdzie do podziemia zamkowego lub 
spróbuje wejść na szczyt wieży, gdzie ładny krajobraz 
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rozwesela oko. Ten sam widok nie tak rozległy mamy i sa-
mego zamku, gdy go dookoła obejdziemy. 

Naprzeciwko za Czarną Wodą wyżyny z zakładem 
i ogrodem chorych, dalej góry czartowskie, potem łąki 
i zarośla, wzgórza zawiślańskie, Chełmno itd. Doprawdy 
do zabawy nie masz tu stosowniejszego miejsca nad ogród 
zamkowy. Kto lubi podziwiać stare pamiątki, oglądać 
miejsca historyczne, zastanawiać się nad przeszłością 
w poważnym nastroju, temu przechadzka na „stare mia-
sto" bardzo się spodoba. 

Góry czartowskie 

Diabelce, jak je tutaj nazywają, są najczęściej celem 
przechadzek, zwłaszcza dla młodszych mieszkańców 
Świecia, przez całe lato. Od klasztoru idzie się ulicą 

Wilhelmowską w górę, potem przy nowych gmachach za­
kładu (ul. Wschodnią) aż do starej cegielni. Stąd prowadzi 
droga już po stromych stokach wzgórz, to się zniżając, to się 
wspinając wyżej a wyżej, załamując i wijąc się w niezliczo­
nych zakrętach na przeciąg półtorej mili. 

Wyżyny i doliny, urwiska i parowy, krzewy i polanki, , 
szumiące drzewa i szemrzące strumyki urokiem swym na­
pełniają okolicę. W zacisznym ustroniu nie brak ławeczki, 
zapraszającej do miłego spoczynku. A cóż dopiero za piękny 
widok roztacza się przed nami. Cała dolina Wisły jak na dłoni. 
Szerokie niziny, pola i łąki, kępy, wyspy i wody, osady, wsie 
i miasta, ciemne wzgórza na widnokręgu, wszystko to ra­
zem tworzy jakby kobierzec cudownej roboty, ścielący się 
u stóp naszych. A wśród tego ślicznego krajobrazu Wisła, 
królowa rzek naszych, płynąca poważnie i cicho jak łza sie­
roty, ożywiona statkami, przykuwa oko do siebie. Pod nami 
Czarna Woda, strojna w bujną zieleń krzewów i sznur wod­
nych kotlin jakoby pereł, rzuca się w objęcia Wisły. Stąd też 
najlepiej poznać obronne położenie dawnego Świecia mię­
dzy zamkiem a kościołem farnym wśród głębokich wód. 
Chcąc obejrzeć sobie same góry, trzeba zejść ostrożnie na 
dół niedaleko ujścia Czarnej Wody i zielonym brzegiem 
u stóp wzgórza wróc do miasta. Widok z gór czartowskich 
niechybnie należy do najpiękniejszych w naszym kraju 
i śmiało może wytrzymać porównanie ze sławnym widokiem 
z kopca Kościuszki w Krakowie. 

Wycieczka do Chełmna 

Jest może najpiękniejsz wycieczka w okolicach Świe­
cia. Powozem można wybrać się w dalszą drogę na 
Przechowo i Piekary. Tędy prowadzi szosa; my zaś 

pójdziemy krótszą drogą przez niziny, by na tej wędrówce 
jak najlepiej poznać właściwości okolicy. Minąwszy na sta­
rym mieście farę i ruiny, znajdziemy się na polnej drodze. 

Okolica od rzeki aż do wzgórza całkiem równa, nie masz 
tu wyższych wysp potopowych, jak po chełmińskiej stronie. 
Tutaj domostwa na sztucznych nasypach ziemnych szukają 
schronienia przed powodzią. W tych wąskich nizinach świec­
kich jest ziemia rozmaita, obok pasów urodzajnych znajdują 
się miejscami potężne ławy piaskowe. Zielsko lubiące grunt 
piaszczysty, a mianowicie kwiatotrwał, łopian, czerwieniec 
itp. rośnie bujnie po opuszczonej drodze; obok niej stoją 
pochylone wierzby skarłowaciałe, nigdzie nie zasłaniające 
widoku na wysokie brzegi szerokiej doliny. Na lewo, bliżej 
Wisły, ciągnie się wzdłuż drogi zagłębienie pełne wody, 
porosłe sitowiem, a obramowane krzewami wikliny. Za tymi 

wodami jest Żurawia Kępa, często w historii wspominam 
Prawodpodobnie na tej wyspie lub jej sąsiedztwie najbliż­
szym odbywały się narady pokojowe w latach 1238 do 1253 
podczas wojny Świętopełka z Krzyżakami; brali w tych zja­
zdach udział książęta pomorscy, przedstawiciele zakonu, 
biskupi polscy, dalej późniejszy Jakiś papież, król czeski 
Ottokar i inni. Dochodzimy do grobli czyli tamy, usypanej 
wzdłuż starego łożyska, które stoi w związku z Czarną Wodą. 
Niedługo schodzimy z grobli na szosę do Przechowa. 
W miejscu, gdzie prowadzi przez stare koryto, wzmocniona 
jest zewsząd wielkimi kamieniami. Tak ubezpieczoną dro­
gę nazywają tutaj „koperą", co zapewne pochodzi od wyrazu 
Coupierung. Kilka minut jeszcze idziemy krzakami, a tędy 
stajemy nad brzegiem wspaniałej Wisły. Szerokość rzeki wy­
nosi tu 317 m. Osobliwy przewóz służy tej komunikacji. 
W górę rzeki zatopiona kotwica trzyma długi łańcuch; tenże 
nie spoczywa jednak w wodzie, lecz przytwierdzony jest do 
masztów metalowych łodzi. Na końcu łańcucha przytwier­
dzony jest właściwy przewóz, mogący od razu przewieźć 
250 osób. Według tego, w którą stronę ów szereg pontonów 
się ustawi, prąd rzeki pcha przewóz do tego lub tamtego 
brzegu, kilka chwil tylko, a już znajdujemy się po drugiej 
stronie. Podążamy przez ostrów wśród pięknego zagajenia 
i zarośli; niedługo drzewa się kończą: otóż Chełmno przed 
nami, a raczej nad nami. Z wysokiej góry witają nas wielkie 
kościoły i gmachy miasta, piętrzącego się na samej krawę­
dzi wzgórza jakoby chciało oglądać swą piękność w zwier­
ciadle wód wiślanych. Wdzieramy się na wystającą część 
wzgórza ciemnozielonego, na którego szczycie mamy pyszny 
widok na dolinę Wisły. Z tamtej strony widnieją ciemne góry 
czartowskie i Świecie, a u ich stóp przyczajone, a tam gdzie 
na południe rzeka ginie w mglistej toni, strome góry przy 
Topólnie zamykają krajobraz. 

Chełmno na wysuniętym ku Wiśle obronnym wzgórzu 
panuje nad nizinami po prawej stronie Wisły i jest ich śro­
dowiskiem gospodarczym. Górę na której stoimy, zamieniła 
zapobiegliwość chełminian w przepyszne planty. Przepaści­
ste parowy, wystające urwiska, aleje drzew i stare mury 
miasta dopełniają pięknego krajobrazu. Lecz idziemy do 
miasta. Zbaczamy na lewo; przed nami brama grudziądzka 
ze średnich wieków, zwana „bramką" z kaplicą na piętrze 
i figurą Matki Boskiej Bolesnej w szczycie. Główną ulicą 
dochodzimy do rynku, bardzo wielkiego, z oryginalnym 
ratuszem i wieżą z basenem do wody. Widać, że Chełmno 
było przeznaczone na stolicę kraju; potwierdzają to okazałe 
kościoły i świeckie gmachy. 

Świecki Ostrów 

Typowa wieś w nizinach nadwiślańskich. Przy moście 
na Czarnej Wodzie, łączącym nowe miasto ze sta­
rym, wsiadamy na mały statek, poruszany motorem, 

który podtrzymuje komunikację z zawisłem. 
Po drugiej stronie Wisły bowiem leży Ostrów, osada 

należąca jeszcze do powiatu świeckiego. Na Czarnej Wo­
dzie, płynącej w uregulowanym i pogłębionym łożysku, sto­
ją pod mostem berlinki i galary. Nasza łódź rusza z miejsca, 
mija statki i w równym biegu pędzi do Wisły. Niby w ja­
kimś widowisku przesuwają się przed nami góry strome, 
urwiska, poprzerywane parowami i dolinami, na stokach 
domki jak gniazda jaskółcze przelepione do ściany; z dru­
giej strony zamek stary z ogromną wieżą. Patrząc na ucieka­
jące góry, ledwie się spostrzeżesz, a już z Czarnej Wody 
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wypłynęliśmy na Wisłę Poniżej rzeka podchodzi pod 
same stoki gór czartowskich, na prawo mamy widok na 
Chełmno wysokie, osadzone jakby w obłokach. Maszyna 
ciężko pracuje i zwycięsko przeprowadza łódź przez silny 
prąd na drugi brzeg Wisły. Tu można się dokładnie przyj­
rzeć, w jaki sposób łożysko Wisły jest uregulowane. Oto od 
brzegu usypane są w regularnych odstępach groble długie a 
wąskie, wzmocnione palami, faszynami, z wierzchu zaś wy­
kładane kamieniami, jakby mocnym pancerzem. Są to tak 
zwane „główki", które brzegi wzmacniają, łożysko ścieśnia­
ją, przyniesiony wodami piasek i ciężkie składniki zatrzy­
mują. Przy nich woda się wznosi i omijając zaporę, z szu­
mem ucieka. Po wylądowaniu jesteśmy na prawym, wscho­
dnim brzegu Wisły. Przed nami witki, łąki i pola. Wszystko 
to się ciągnie na niezbyt szerokim pasie nadbrzeżnym, ogra­
niczoną usypaną groblą, która nam zamyka widok na okoli­
cę. Ten pas nadbrzeżny jest prawie całkiem bezludny; tylko 
gdzieniegdzie napotkasz chatkę rybaka, zwykle w gęstym 
sadzie, a na łąkach bezdomnego pastucha ze swą trzodą. 
Osada leży bezpiecznie za groblą na ostrowie. Ostrowem 
nazywają w tych stronach owe wyspy potopowe, które Wi-
sła w pierwszych czasach na dnie swego koryta utworzyła. 
Szereg wyrw i dołów oznacza bieg dawnej Wisły w kilku 
ramionach. Teren wyższy między wodami, rodzaj wyspy to 
ostrów, zwykle z lasem wysokim. Takimi są ostrowy wzdłuż 
Wisły. Potopowe zaś, odsłonięte już nieco od rzeki, zabez­
pieczone groblą od wylewów, już straciły poniekąd charak­
ter dzikiego ostrowu: w miejscu krzaków dzisiaj uprawne 
pola, zamiast gęstego lasu teraz wielki sad drzew owoco­
wych, zamiast poprzedniego opuszczenia dzisiaj osady i za­
grody ludzkie. Takim właśnie jest świecki ostrów. 

Do Sartowic 

Najlepiej jechać powozem, bo odległość wynosi 
12 km. Na szosie stanąwszy u góry, mamy jeden 

z najładniejszych widoków na Świecie i okolicę. 
Droga prowadzi nas blisko krawędzi gór nadwiślańskich. 
W kilku miejscach głęboki parów przerywający góry, da­

rzy nas widokiem na Wisłę i niziny. Wioski, które mija­
my, jako też same Sartowice, cel naszej wycieczki, należy 
do trzeciego rzędu osad, położonych wzdłuż Wisły, tutaj 
już na wyżynie. Ciemne góry czartowskie zwiastują nam, 
że Sartowice, a właściwie Czartowice, już niedaleko. Zbo­
czywszy z głównej szosy na prawo, dojeżdżamy do Gór 
Sartowickicli. W ogrodzie piękny pałac, przy nim rzadkie 
okazy najrozmaitszych drzew, kwiatów i innych roślin, 
zagajenia; polany i wody na gruncie falistym Śliczną two­
rzą odmianę. Położenie na samym szczycie gór obfituje 
w piękne krajobrazy; najładniejszy widok jest z werandy 
przed pałacem. Przed nami głęboka Wisła wraz ze swymi 
odnogami wśród zielonych nizin; z obu stron tworzą jej 
groble bez końca. Statkami z białymi żaglami płyną poważ­
nie po wodnej przestrzeni. Zawiśle wznoszące się łagodnie 
z nizin aż do wyżyny zachwyca nas odmianą barw rozmai­
tych, począwszy od jasnych pól ze zbożem złocistym aż do 
ciemnych gajów szaroniebieskiej smugi borów na widno­
kręgu. Cała ta na cztery mile rozległa okolica, między Chełm­
nem a Grudziądzem, przedstawia jednolity krajobraz, zakoń­
czony efektownie miastem z każdej strony. My zaś znajduje­
my się w środku, a okolica zatacza przed nami półkole, ja­
koby chciała skupić w naszym widoku wszystkie swe 
wdzięki. Jeszcze chwilę pieścimy oko pięknością tej oko­
licy, a tedy spuszczamy się szosą do kaplicy św. Barbary. 
Kaplica stoi na górze, której strzegą nurty Wisły i przepa­
ściste parowy. Tutaj pewnie miał sławny książę pomor­
ski Świętopełk, jeden ze swych najmocniejszych zamków. 
Toteż w wojnie z Krzyżakami tutaj schronił swe kosztow­
ności, między nimi relikwie, głowę św. Barbary. Lecz 
Krzyżacy podstępem zdobywszy zamek, zabrali wszystko 
do Chełmna. Widok z tej góry na dolinę Wisły równie 
pięknej jak z ogrodu hrabiowskiego. Opodal przy szosie 
dom zajezdny z restauracją. Ogród przyległy czyli tarasy 
na stokach gór nadzwyczaj uprzyjemniają pobyt w tym 
miejscu. Dlatego latem, zwłaszcza w dni świąteczne roi 
się w Sartowicach od gości ze Świecia, Bydgoszczy, 
Chełmna, Grudziądza itd. 

Centrum nowego miasta 
w Świeciu 
przed I wojną światową 
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